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teln ikom  „G orzeInika“ najszczersze ży­

czenia now oroczne.

P o M a  silnego zespolenia zawodowego.
R ozglądając  się we wszystkich dzie­

dzinach pracy zawodowej, widzimy, że 
tylko te k a teg o ry e  pracow ników  osiągnąć 
zdołały silną podstaw ę do rozwoju sw e­
go zawodu, k tó re  zrozumiały doniosłość 
i znaczenie s iły  zbiorowej.

Pojedynczo  stojący pracow nicy ,  nie 
wielkie ich g ru p y  lub kc ła  nie potrafiły 
nigdy zwrócić na siebie baczniejszej 
uwagi spo łeczeństw a, ani nie zdołały roz­
budzić dla siebie za in te resow ania  ogółu. 
P rzechodzono zawsze nad  nimi do p o ­
rządku dziennego, jako  nad  ludźmi n ie­
udolnymi.

W szys tk ie  zawody, posiadające dziś 
znaczenie i pow ażanie  w ustroju s p o ­
łecznym , zawdzięczają je przedewszysl- 
kiem skupieniu się i w ystępom  zb io ro­
wym w grom adach , im ponujących liczbą 
i jednom yślnośc ią  w dążeniu  do zam ie­
rzonego celu.

Pojedynczo  rozprószeni na szerokiej 
przestrzeni kraju, pracow nicy tego  sam e­
go zawodu nie p rzeds taw ia ją  dla ogółu 
spo łeczeństw a tak  długo praw a do szcze­
gólniejszej opieki, jak  długo nie skupią

się w g rom adę silnie zw artą , świadomą 
swej wartości i użyteczności w pracy  
wytwórczej i społecznej. — Mimo więc, 
że wszyscy pow innjpy  mieć p raw o do 
ochrony ustawodawcze), do op iek i sfer 
możniejszych — nie os iągną  ich nigdy, 
albowiem ustrój społeczny nie może i nie 
będzie s łuchał i zaspokaja ł  użaleń i ży ­
czeń każdego z osobna. D opiero  ciało 
zbiorowe, zo rgan izow ane należycie może 
mieć p re te n sy ę fc aby  jego g łosu  w ysłu ­
chano.

P odobn ie  dzieje się z organizacyam i 
l iczebnie s łabem i i n ieposiadającym i sil­
nego poczucia łączności w p racy  dla 
dobra ogółu zespolonych.

T ylko  wszyscy razem ręka  w rękę 
idąc, m ogą liczyć na posłuch, a tern o s ią ­
gają  zawsze tylko te zbiorowiska, k tó re  
potrafią podnieść głos im ponujący siłą 
m asową.

Nasze tow arzystw o  gorzeln ików  p o l­
skich nie potrafiło, mimo ty lu  la t  egzy 
stencyi w ystąp ić  w sposób im ponujący 
w obec społeczeństw a kra jow ego. Nie 
potrafiło zjednać sobie tak iego  znacze­
nia, na jak ie  w rzeczywistości zasługuje. 
R ep rezen tu je  ono wpraw dzie pracow ni­
ków bardzo  w ażnego dla kra ju  p rzem y­
słu, p rzem ysłu  silnie rozw inię tego i s ta ­
now iącego  c b ogac tw ie  kra ju  rolniczego 
a przecież je s t  ono wciąż jeszcze lekce- 
ważonem przez tych  właśnie, dla dobra 
k tó ry ch  pracuje. — D laczego? — Oto



pytan ie ,  nad któretn powinniśm y się za­
s tanow ić  g run tow nie

Przedewszystkiem , jeżeli chcemy, by 
nas  uznano za czynnik użyteczny w p ra ­
cy wytwórczej, by  nas pow ażano i liczo­
no się z nami, m usimy postaw ić się na 
takiern stanowisku, z k tórem  rachcw aćby  
się musiano. — Musimy sami siebie ina­
czej — niż dotychczas  szanować. Z roz­
b itkam i rozluźnionymi, n iekarnym i i nie- 
poczuw ającym i się do w ypełniania  obo­
wiązków w zajem nych względem siebie 
i naszej insty tucy i n ik t liczyć się nie 
będzie. — S zkoda  w ysiłków ludzi dobrej 
woli, szkoda zachodu i kosztów, łożo ­
nych przez nieliczną g rupę  uświadom io­
nych i ofiarnych dla dobra  ogółu, jeżeli 
nie zm ienim y postępowania , jeżeli nie 
zgromadzimy' się wszyscy pod jednym  
sz tanda rem  z dewizą „pracujm y jeden 
dla wsz-ystkich, a wszyscy dla jednego" .

T ow arzystw o  nasze liczy za mało 
członków w stosunku  do ogólnej liczby 
pracow ników  go ize lu ianych  w kraju, a 
i ci, co do n iego należą r.ie odznaczają 
sit; w przeważnej części gorliwością 
w spełnianiu przyję tych na się obo­
wiązków.

W idocznie nie um iem y poświęcać 
się dla dobra ogółu . naszego zawodu 
i jego  pracow ników . W  należeniu do ze­
spolenia  upatru jem y przedew szystk iem  
korzyści osobiste, nie rozumiejąc, że dla 
dobra  zbiorow ego trzeba koniecznie p o ­
święcić bodajtuząs tkę  ao b ra  osobistego.

Z dotychczasow ego k ierunku  n asze­
go  to w arzy s tw a  wynika że insty tucya 
nasza zbyt jednostronnie zwróciła się 
w ideową stronę zawodu, a za mało przed­
staw ia  korzyści rea lnych dla członków 
swoich.

D obro  zawodu, rozwój gorzelriiccwa, 
postęp  wiedzy zawodowej są to piękne 
cele, cóż z tego, k iedy  członkowie chc ie­
liby w in s ty tucy i  znaleźć oprócz tego 
i coś więcej uch w y tn eg o  dla siebie

N arzeka ją  pokątn ie  i na  zgrom adze­
niach. Cóż nam  z T ow arzystw a przyjdzie, 
skoro nie pora tu je  ono nas w potrzebie 
naglącej, ja k  np. w chorobie i w czasie

braku  posady, skoro niema w niem n a ­
leżycie zorganizow anego pośrednictw a 
w poszukiwaniu  posady', n iem a naw et 
zasiłku pogrzebow ego.

To w szystko  praw da, ależ dlaczego 
nie rozwijano tych  działów z biegiem 
czasu stopniowo. W arszaw sk ie  s tow a­
rzyszenie pracow ników  gorzeln ianych  już 
po roku egzystencyi posiadało  k ilka  ty- 
sięcy rubli majątku i już w pierw szym  
roku udzielało zapomogi członkom i za­
siłki na pogrzeby'. — Możność do więcej 
rea lnego  k ierunku  p racy  zespolenia w a r­
szawskiego, dał najpierw jego s ta tu t  od­
powiednio ułożony a następnie g rom adne  
przystąpienie czterystu członków, re g u ­
larnie  p łacących wkładki.

Z p rak ty k i  dotychczasowej widzimy, 
że w tow arzystw ie  naszem musi n a s tą ­
pić zw rot w stronę zapew nien ia  człon­
kom pożytków, nam acalnych  wido­
cznych dla każdego. T ro sk a  o rozwój 
zawodu o szerzenie wiedzy gorzelniczej 
i postępu techn ik i p rzynosi więcej ko ­
rzyści dla p ra c 'd a w c ó w  niż d la  p ra c o ­
wników, a my w zamian za to, co o t rz y ­
m ujem y? — Oto pracodaw cy  nie dbają 
ani o nas ani o towarzystwo. O podn ie­
sieniu za w7 od u nie wiele troszczą się a 
najlepszy dowod w tem, że najzupełniej 
obojętnie t rak tu ją  kwe^tyę kwalifikacyi 
zawodowej A przecież sjarawa ta s tan o ­
wi p ier .cszy  warunek do podniesienia 
i u lepszenia techniki gorzelmczej i do 
w ydobycia z gorzeln ic tw a wyższych do ­
chodów.

Czasopisma naszego p renum erow ać  
nie chcą chociaż wiedzą, że tym sposo ­
bem najskuteczniej pupar liby  je i uczy­
nili użytecznie js /em  dla siebie i swoich 
pracowników.

Nie posiadając skutecznego poparcia  
ze strony  pracodaw ców  naszych ani ze 
strony ich organizacyi zbiorowych, nie 
posiadając widoków na w ydatn ie jszą  po­
moc i opiekę od władz k ra jow ych i rzą­
dowych, musimy sami s ta rać  się o s ie­
bie, a rów nocześnie o pódmeoienie za­
wodu naszego.

U czynić  to możemy przez silne sku­



pienie w jednolitą  całość wszystkich sił 
naszych. — K to  tylko pracuje  w zaw o­
dzie gorzelniczym  i posiada świadomość 
znaczenia siły  zbiorowej^ a p ragn ie  po­
p raw y wciąż pogarszających  się s to sun­
ków pracy, powinien łączyć sio w istnie- 
jącem od 22 lat w T ow arzystw ie  gorzel- 
niczem. — Im więcej nas s i ę . zgromadzi 
razem, tem łatwiej wzajemnie pom ogać 
sobie będziemy, tem skuteczniejszą i w y ­
datniejszą owa pomoc być musi.

P icrw szem  staran iem  naszera będzie 
zreformować w ciągu roku bieżącego 
podstaw ow e zasady naszego T ow arzys tw a  
w k ierunku  większej użyteczności jego 
opieki dla pojedynczych członków. — 
Przedew szystk iem  stanowczo uporać  się 
m usimy z następującym i najważniejszy­
mi żądaniam i ogółu pracow ników  g o ­
rzeln ianych :

1. U tw orzyć fundusz zapomogi do ­
raźnej dla popadłych  w nieszczęście 
członków.

2. Zorganizow ać w łasne biuro po­
śred n ic tw a  w poszukiwaniu posad.

3 . F ' -zeprowadzić w drodze us taw o­
dawczej obowiązek ukwalitikowania za­
w odow ego na k ierow ników  gorzelni.

4 Zapew nić członkom Tow arzys tw a 
poradę zawodową łącznie ze skuteczną 
in terw encyą w licznie wydarzających się 
w ypadkach  nieporozumień między p ra ­
codaw cam i a gurzeln ikam i pod względem 
technicznego prowadzenia gorzelni.

Po doprow adzeniu  do sku tku  ;ych 
głów nych żądań pomyślimy następnie  o 
innych jeszcze korzyściach dla zespolo­
nych zawodowców.

Wywary, zawierające resztki a l n l i ś .
Znakomity p ra k ty k  gorzeln iany  p. 

W . Christek zamieścił w „Oesterreichi- 
sclie L an d u  u dscha ftliche W o c h e n b la t t11 
cenne uw agi o odpędzaniu  zacierów na 
apa ra tach  desty lacyjnych , k tó re  p rzy ta ­
czamy dla użytku czylników naszych 

U siłowaniem  gorzelnika, pisze p. Chri­

stek  — powinno być wydobycie  całej 
zawartości alkoholu. — P ozostaw ien ie  
w wywarze choćby małej ilość alkoholu 
przynosi podwójną s t ra tę  — raz w sa ­
mych w yda tkach  spiry tusow ych, a po- 
wtóre w yw ary zawierające w sobie r e ­
sztki alkoholu są dla byd ła  opasow ego 
wstrętne.

Zdaw ałoby się, że przy dzisiejszych 
apara tach  destylacyjnych, w ydoskonalo­
nych pod każdym  względem, nie powinno 
się znajdować w wywarach ani śladu a l ­
koholu — niestety  przydarza się często 
inaczej.

N aw et przy ap a ra tach  ciągłych, naj­
nowszych i udoskonalonych system ów  
przydażają się okoliczności, że nie da  się 
osiągnąć całkow itego w ydobycia  a lko­
holu z zacieru.

Ma się rozumieć — nie zawsze mo­
żna przypisać winę złego odpędzenia za­
n iedbaniu  obsługującego  ap a ra t  des ty ­
lacyjny lub kocioł parowy.

K o t ło w y  pow inien przy odpędzie 
przedewszystkiem  zważać, aby  w defle- 
gm atorze nie zbierał się płyn, zaw iera­
jący za wiele alkoholu — musi on b a ­
czyć, aby  p łyn  ten sw obodnie odpływ ał.  
Zważać powinien, aby przężność p ary  
w kotle nie spad ła  za wiele, co 
p rzydarza  się często naw et przy najle­
piej skonstruow anych  regu la to rach  pary. 
W  obydw u w ypadkach  nie może n a s tą ­
pić całkow ite  ulotnienie się p ar  a lkoho­
lowych z płynu znajdującego się w defie- 
grm.torze.

W  sku tek  tego dostaje się do wy­
w arów za pośredn ic tw em  odpuszczanego 
lu trynku pewien procent alkoholu, zw ła­
szcza tam, gdzie lu trynku nie spuszcza 
się osobno do kanału .

W  prak tyce  p rzydarza  się więc czę­
sto, że do w yw arów  dostaje się część 
alkoholu.

Zapobiedz — temu należy przede- 
wszystkiem przez staranniejszą obsługę 
apara tu  desty lacyjnego  — wogóle przez 
należytą uw agę przy destylacyi.

Tę  wadę posiadają w stopniu wyż­
szym ap a ra ty  peryodyczne. Tu  mniej
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może odchodzi alkoholu do w yw arów  
wprost, a więcej odpływ a go z lu tryn- 
kietn do kanału. W  ten czy ów sposób 
powoduje to do pew nego stopnia s tra tę  
w w y d a tk ach  alkoholu.

Niem a wątpliwością-że rozchodzi się 
tu o s tra tę  ' a lkoholu gorszego  gatunku, 
k tó ry  do odparow ania  w y m ag a  wyższego 
s topn ia  ciepłoty. Bądź co bądź p rzedsta­
wia to w ciągu całej kam panii s tratę  
poważniejszą.

Można jeszcze przeboleć s tra tę  a lk o ­
holu, odp ływ ającego  z lu trynkiem , lecz 
inaczej p rzedstaw ia  się sprawa, gdy  nie 
wydobędziem y całej zawartości alkoholu 
przez racyonalne  w ygotow anie  zacieru, 
w sku tek  czego w yw ary  alkohol zawie 
rają.

W ów czas  ponosim y szkodę podwójną, 
gdyż nietylko na w yda tkach  alkoholu, 
lecz i p roduku jem y w yw ary  szkodliwie 
oddziaływujące na bydło opasowe.

M iałem pod tym względem sposo­
bność do p rzeprow adzen ia  doświadczeń 
przy  aparac ie  ciąg łym  najnowszej kon- 
strukcyi, króry  mimo wszelkich baczno­
ści przecież nie daw ał wywarów, wol 
nych  od zawartości alkoholu.

P rze rab iano  ziem niaki z oolitym do 
datk iem  słodu. W y w a n  zaw iera ły  od 
o '5 do 2' i °/0 T ra l.  alkoholu, czasami n a ­
w et więcej. B y a ło  nie chciało tych w y­
w arów  od sam ego  początku spożyw ać i 
przyzwyczajało się do nich bardzo po­
woli. K a rm a  b y ła  dlań widocznie nie­
przyjemną. Z powodu zawartości a lk o h o ­
lu w w yw arach  bydło wyglądało, jakby  
otumanione. N iektóre  sztuki nie chciały  
wcale w staw ać  ćo karm y. Już w kilka 
tygodn i  w ys tąp iła  silnie g ru d a  bydlęca.

W k ró tc e  po tern usunięto apa ra t  cią­
gły, w yw ary  w ychodziły  całkow icie od 
alkoholu wolne i z tą chwilą popraw iła  
się ich jakość, byd ło  spożywało je  ch ę ­
tn ie  — g ruda  zwolna ustępowała .

P y ta n ie ,  czy zawartość alkoholu 
w w yw arach  powoduje w ystąp ien ie  g r u ­
dy, nie zostało jeszcze rozwiąząne s ta ­
nowczo — w każdym  razie nie ulega 
wątpliwości, że alkohol w w yw arze nie

s tanow i pożytecznego sk ład n ik a  poży­
wnego i że przynosi on więcej . szkody 
przy opasie, niż dobrze z alkoholu uw ol­
niony lu trynek , w ypuszczony z ap a ra tó w  
peryodycznych do wywarów.

Skoro a p a ra t  ciągły, czy peryodycz- 
ny pochod /i  z dobrze renomowanej fir­
my, można mieć pewność, że został na­
leż) cie skonstruow any Najczęściej za­
tem przyczymi złego leży w b rak u  u w a­
gi przy sam ym  odpędzie. W o b e c  teg‘o 
k ierow nik, gorzelni nie może spuścić 
z oczu tej ważnej w gorzelni roboty.

P erso n a l  pomocniczy nie wykonuje 
sw ych czynności z lakiem  kry tycznem  
z a p a t ry w a n ia ^ ,  z 'jakiem spełniać je musi 
m yślący i świadom y skutków  kierow nik  
ruchu

Związek przedsiębiorców p r a l n i  rolniczych
pouał

Tadeusz Chrząszcz.
/.wiązek przedsiębiorców gorzelni rol­

niczych we Lwowie jes linsty tucyą podobną 
do istniejącej od szeregu lat w Niemczech. 
Działalność tej ostatniej i jej świetne wy­
niki były dla naszych inicyatorów zachęta 
i wskazówką, jaką  drogą należy prowadzić 
przemysł gorzelniczy.

Sprawa pozornie tak prosta i jasna, 
jak utworzenie związku na podstawach już 
istniejącego w  Niemczech, napotykała u 
nas na brak należytej oceny i zrozu 
mienia. Trzeba było wiele energii i wysił 
ku, zanim dzięki wytrwałej niezrażającej się 
działalności kilku jasno patrzących osób, 
zostało doprowadzone do utworzenia Zwią­
zku, instytucyi tak poważnej, że pierwszy 
rok swojej działalności zamyka obro tem 22 
milionów koron.

Cyfra sama świadczy o powadze Zwią­
zku, słusznem więc będzie, jeżeli choć co­
kolwiek zapoznamy się z jego działalno­
ścią.

Producenci spiryiu.su niestowarzyszeni, 
byli zdan: na pośrednictwo w handlu i
wszelką spekulacyę giełdy, która też dy­
ktowała zupełnie samowolne ceny —



przynosząc ogromne szkody producentom. 
Cena 1 hl. spirytusu wahała się średnio 
od 22—40 kor.

Na tę ujemną stronę niezorganizo- 
wanego handlu, pierwszą uwagę zwrócili 
Niemcy, w następstwie czego wyłonił się 
potężny związek niemieckich producentów. 
Wpływ jego na przemysł niemieckiego spi­
rytusu był istotnie bardzo korzystny i daleko 
idący. — Nietylko bowiem ustalił ceny i 
usunął nieuczciwe pośrednictwo, lecz sto­
jąc na wysokości zadania, stale dąży do 
zwrócenia produkcyi spirytusowej dla ce­
lów technicznych, dla których ceny spiry­
tusu znacznie obniżono.

Te widoczne korzyści zwróciły uwagę
1 naszych producentów, a ludzie o szer­
szych horyzontach poczęli żywo się krzą­
tać około ujęcia i naszego przemysłu spi­
rytusowego w pewne ramy Związku. Dąże­
nia te przyjmują pewne konkretne kształty 
już w roku 1904, gdy 2. lutego na ankiecie 
dla spraw gorzelniczych we Lwowie wy- 1 
brano komisyę, której zadaniem było roz­
ważenie i przygotowanie projektów do u- 
tworzenia Związku. Trzeba jednak było aż
2 lat, zanim po licznych obradach wreszcie 
1. maja 1906 r. ukonstytuował się Związek 
producentów gorzelń rolniczych, prowa­
dzony obecnie przez dyrektorów Dr. Ago- 
psowicza i Wohlmana z radą nadzorczą, 
na czele której pozostaje Stanisław hr. My- 
cielski jako prezes i Władysław Żeleń­
ski jako zastępca.

Jakie straty ponosił dotychczas wła­
ściciel gorzelni przez brak organizacyi han­
dlu spirytusem i jak . bardzo ważnym jęgt 
nasz Związek, możemy nabrać przekona­
nia na podstaw ie wyniku jegodziałania, 
które jest przedstawione w osobnem spra­
wozdaniu i t a k :

W kampanii ubiegłej spirytus był sprze­
dawany z pierwszej ręki przez nieczłon- 
ków po cenie 29 — najwyżej 3 7 5  K. 
za 1 hl. Tymczasem Związek w tym samym 
czasie sprzedaje po cenie 40-3 do 43 K., 
zależnie od miejscowowości danej gorzel­
ni. Przez to przyniół -czystego dochodu 
przeszło milion. Znając położenie han­
dlowe, Związek nie dopuścił do rzucenia ,

na targ wielkiej ilości spirytusu, wpłynął 
na spokojną zwyżkową tendencyę i sprzedał 
dalsze partye spirytusu po 50 K. tak, że  
aochód członków podniósł o prawie 3 mi­
liony koron. Dysponując wieikiemi ilościa­
mi spirytusu, mógł Związek wprowadzać 
na targ takie ilości, jakich tego wymagało 
zapotrzebowanie, przez co doszło się do 
niebywale wysokiej ceny, jak obecnie 
62-60 K. (Wiedeń). Nadto nie dopuścił do 
wahań w cenie, które ‘ konstatowaliśmy 
stale każdego roku, a co właśnie da­
wało te wielkie korzyści giełdzie i pośred­
nikom.

Oprócz powyższego, Związek swoimi 
wpływami spowodował utworzenie się 
drugiego związku przedsiębiorców gorzelni 
rolniczych z siedzibą w Pradze, który o- 
bejmuje Czechy, Morawy i Ślązk.

Oto najważniejsze szczegóły jedno­
rocznej rzetelnej i inteligentnej pracy 
Związku.

Zdawałoby się, że powyższa sprawa 
jest tern samem zupełnie pomyślnie roz­
wiązana. Niestety tak nie jest. Nawet te 
przytoczone dowody, te liczne cyfry, tak 
jaskrawo stwierdzające korzyści istnienia 
Związku, nie zdołały przemówić do wszyst­
kich przedsiębiorców, nie zdołały zachę 
cić do wspólnej akcyi -i zrzeszenia się w 
imię obrony własnych interesów.

Galicya produkuje rocznie 600.000 hl., 
licząc łącznie i spirytus nieskontyngentowa- 
ny. Z chwilą powstania Związku, przystąpio­
no do niego z produitcyą, obejmującą 
zaledwie 70 0O0 hl spirytusu. Wnet jednak, 
w miarę działania Związku, ilość zwolen­
ników wzrosła i dochodzi, jak obecnie, do
270.000 hl. spirytusu związanego. Ten b a r ­
dzo znaczny przyrost świadczy z jednej 
strony o zaufaniu, jakie z czasem na­
brano do tej dzielnej i pożytecznej in- 
stytucyi, z druaiei strony o rozumniejszem 
traktowaniu własnych interesów.

Jeżeli uwzględni się produkcyę Gali- 
cyi i ilość spirytusu, należącego już do 
Związku, to widzimy, że stosunkowo je ­
szcze znaczna ilość spirytusu jest nie- 
związaną. Doliczając do 270.000 hl. cyfrę
100.000 hl., jako ten spirytus, który w



formie surowej znajduje zużycie lokalne, 
to pozostaje jeszcze na wolnym targu prze­
szło 200.000 hl. spirytusu niezwiązauego.

A właśnie ci oponenci Związku, te
200.000 hl. niezwiązanego spirytusu rzuco 
ne na targ, to najgorszy konkurent,. p o : 
ważny szkodnik swojej i cudzej własności.

Pomijam, że niezwiązani, nie ponosząc 
trudów i kosztów utrzymania Związku, ko­
rzystają z wysokich cen spirytusu, spowo­
dowanych umiejętnem prowadzeniem h an ­
dlu przez Związek, — lecz równocześnie, 
jak wykazują teiminatki handlowe, sprze­
dają oni swój spirytus niżej cen Zwią­
zku, przez co wywołują nienormalne sto­
sunki i jakby rozmyślnie obniżają z takim 
w ;elkim trudem podniesione ceny spiry­
tusu. Jak długo ceny spirytusu wysokie i 
popyt na towar wielki, ta lekkomyślność 
niezwiązanych, ta nierozważna i niepo­
trzebna konkurencya nie może przynieść 
poważnej szkody. Niechaj jednak konjun- 
ktura handlowa się zmieni, niechaj n a ­
stąpi spadek cen, wynikły wielką podażą 
spirytusu, to działalność malkontentów 
stanie się groźną, gdyż w tych warunkach 
Związek nie będzie w stanie długo utrzy­
mać równowagi podaży i wkońcu zostanie 
zmuszony i swoje zapasy spieniężać po 
niskiej cenie.

Imponujące są cyfry, jakiemi Związek 
zamknął pierwszy rok operacyjny, lecz c 
ile korzystniej przedstawiałyby się rachun­
ki, gdyby cała produkcya Galicyi była 
związaną, gdyby wszystek spirytus był od­
dany Związkowi, choćby tylko na zasa­
dzie komisowej. Przypatrzmy, się jak pod 
tym względem inne zrozumienie panuje w 
krajach ościennych.

Pomijam Niemcy, te wiecznie w tym 
kierunku jako przykład cytowane, ale weź­
my choćby Czechy.

Z inicyatywy naszego Związku powstał, 
jakto pisaliśmy wyżej, Związek czeski.

Na 400.000 hl. produkcyi spirytusu już 
na pierwszym posiedzeniu zgłoszono tam 
do Związku 120.000 hl., w miesiąc później 
cyfra ta wzrosła do lGO.Ono hl., a dzi­
siaj obejmuje już prawie połowę całej 
produkcyi, co u nas nie nastąpiło nawet

po półtorarocznej wprost świetnej dzia­
łalności naszego Związru.

A oto i Królestwo nie zasypia swoich 
interesów, lecz żywo się krząta koło utwo­
rzenia jednolitego związku producentów 
spirytusu. Gubernia Lubelska i Siedlecka 
są już w ca łośc  związane; inne guberme 
mają utworzyć Związek gubern: Króle­
stwa dla strzeżenia interesów i przeciw 
działaniu organizujących się producentów 
spirytusu w Rcsyi.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że obe- 
I cna konjunktura handlowa spirytusu jest 

bardzo korzystna, że dzisiaj każdy z ła t­
wością może dobrze sprzedać swój spiry­
tus', lecz właśnie dlatego, że obecne sto­
sunki są korzystne, należy je wyzyskać 
do zupełnego zorganizowania się, gdyż 
wnet mogą wrócic lata niskich cen, a wów 
czas z naszej pracy, z naszego wysiłku 
główne korzyści będą zabierali speku­
lanci handlowi i jak zwykle, wroga nam 
zagranica.

Usunąć pośrednictwo sprzedaży, za 
bezpieczyć się przed spekulacyą giełdy 
rozwinąć zużycie spirytusu dla celów te ­
chnicznych, oto pierwszorzędne zadan.e, 
które z łatwością, będzie można przepro­
wadzić, jeżeli cała produkcya spirytusu 
galicyjskiego będzie ujętą przez Związek, 
co powinno być życzeniem wszystkich od­
nośnych interesentów. Oby to chcieli zro­
zumieć owi oporni względnie ostrożni 
producenci,' którzy dotycnczas do Zwią­
zku nie przystąpili.

„ R oln ik *• N r. 5 3 .

Nowy środo! do deoatum aoia spirytusu.
M inisterstw o S k a rb u  rozporządze­

niem z dnia 26. października 1907 zapro­
wadziło nowy środek do denaturow ania  
spirytusu, k tóry  dosłownie p rzy taczam y: 

Jako  ogólny nowy środek do d en a ­
tu row an ia  spiry tusu  służy mieszanina, 
złożona z ig części w yskoku d rzew nego 
(Holzgeist), 2-5 C/fęści pyrid iny  (Piridin- 
bassen), 2 5 części benzolu  (Benzol) i 1 
części objętościowej dodatku, k tó rego



sk ładniki znane są ty lko M inisterstw u 
S k a rb u .  Pow szechny  środek  d en a tu ro ­
w ania  do denaturacyi okow ity  należy 
domieszać \ stosunku 2’5 d i t ra  na 100 
litrów czystego alkoholu  Powszechny 
środek do dena tu row ania  może być spo­
rządzany  jedynie za zezwoleniem W ładz  
i sp rzedaw any  w urzędowo opieczęto 
w anych naczyniach, z wykluczeniem  
w szelkiego poką tnego  handlu, wprost 
tylko tym  osobom, k tó re  w ykażą się 
urzędowem zezwoleniem n a  d e n a tu ro ­
w anie spiry tusu  niniejszym środkiem.

W y s k o k  drzewny (Holzgeistj,  pvri- 
dinę (P irid inbassen) i benzol m ogą p rzed ­
siębiorę}’ w yrobu ś rodka  denaturacyj- 
nego  sp row adzać dowolnie, jednakże 
te części sk fa ło w e  muszą mieć własno­
ści zastrzeżone w dodatku  do rozporzą­
dzeń z dn ia  21. iipca 1899 Nr 130 lit. 
a, b i c i d latego przed użyciem muszą 
być przez c. k. rolniczo-chemiczny In 
s ty tu t  (k. k landw irschaltlich-chem ischen  
V ersuchsta t ion  we W iedn iu  II., T run- 
ners trasse  3 ) analizowane. P rzy  odsy ła­
niu tych próbek  muszą się przedsię 
biorcy stosować do postanow ień wyż- 
pow'ołanego rozporządzenia.

Do sporządzenia niniejszego środka 
po trzebna  specyalna  domieszka, zastrze­
żona przez M inisterstwo S k a rb u  musl 
być sprow adzoną z c. k. rolniczo ch em i­
cznego "nstytuiu we W iedn iu  za zw ro­
tem kosztów przesyłki, skąd ta p rz y ­
m ieszka w urzędownie zam knię tych  f la ­
szkach dostarczoną zostanie. D la  p rzed ­
siębiorców i denaturujących, k tó rzy  po­
siadają certyfikaty  na wyrób daw nie j­
szych środków  dena tu ru jących  może być 
udzielone zezwolenie do wyczerpania 
tych  środków  na p rzeciąg  trw an ia  w y ­
staw ionych  certyfikatów. Nowe rozpo­
rządzenie weszło w życie z dniem 10. 
l istopada 1907.

Bliższych w yjaśn ień  w spraw ie  n o ­
wego śro d k a  dena tu racy jnego  udziela 
R e d a k c y a  „G orze ln ika“.

W etfyy  w obronie przem ysln  gorzelnianego.
W chwili obecnej, w której każde 

państw o stara jąc  się, o podniesienie eko­
nomiczne i o d o b roby t  mieszkańców 
w prow adzą  jak  najdalej idące reformy 
i ulgi dla przem ysłow ców  i producentów 
widząc w tern większe wspólne korzyści, 
jedynie A u s t ro -W ę g ry  a właściw ie 
A ustrya ,  w bardzo małej mierze podej­
muje w tym k ierunku  akcyę.

N iejednokro tn ie  już podnoszono kwe- 
styę, iż w wielkiej mierze do tam ow a­
nia rozwoju przem ysłu, p rzyczyniają  się 
wydane w przeszłem stuleciu ustaw y 
i rozporządzenia przemysłowe, nie odpo­
wiadające ani duchowi czasu ani też 
obecnym  stosunkom  ekonomicznym. 
U staw }’ te uchw alane  w czasach, kiedy 
przemysł był bardzo mało rozwinięty, 
dom agają  sio gruntow nej reformy. Dość 
wystarczy dla przykładu przy toczyć obe­
cną ustaw ę o przekroczeniach sk a rb o ­
wych, aby  nab rać  p rzekonan ia ,  iż w wiel­
kiej m ierze ustaw y obowiązujące Austro- 
W ę g ry ,  p rzyczyniają  się do tam ow ania  
natu ra lnego  rozwoju przemysłu, dwia- 
domi tej sp raw y  W ę g rz y  rozpoczęli 
akcyę  mającą na  celu popraw ę tych s to ­
sunków. Oto w dniu 23 . l is topada  z. r. 
„G rem ium  właścicieli gorzelń ro ln iczy ch 11 
w ysłało  z Całego kra ju  delega tów  do 
p rezyden ta  ministrów a zarazem m inis tra  
skarbu  D ra  W ecker lego , k tórzy  in te r ­
weniując, przedstaudli p rezyden tow i m i­
n is trów  fatalne położenie w ęgiersk iego  
przemysłu gorzeln ianego  spow odow ane 
ostremi przepisami przeżytej u s taw y  o 
przekroczeniach  skarbow ych. D e legaci 
w ykazali również, iż kon tru lu jące  o rgana  
skarbow e opiera jąc się n a  tej ustawie 
pow odują za najmniejsze przekroczenia 
tak  w ysokie kary  pieniężne, iż w bardzo 
częstych w ypadkach  p rzyprow adzają  
przem ysłow ców  gorzeln ianych  o ruinę. 
N astępnie  delegaci p rzedstaw ili  p rezy ­
dentowi w obszernie opracow anym  me- 
m oryale wszystkie postu la ty , tyczące 
polepszenia tych  anorm alnych  stosunków.
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P rezy d en t  Ministrów, jakoteż w ęgiersk i 
sekre tarz  s tanu Dr Popcndcy okazali 
w tej sp raw ie  żywe za in te resow anie  
i przyrzekli bezw arunkow e poparc ie  w 
k ie runku  życzeń, w yrażonych  przez usta 

■■delegatów kraju.

Zaproszenie do przedpłaty na roK 1 9 0 8 .
Wydawnictwo „Gorzelnika11 zaprasza 

P. T  Osoby interesowane w gorzelnictwie 

do zaprenumerowania organu Polskiego T o ­

w arzystw a gorzelniczego.

N A D E S Ł A N E

O D E Z W A .
Niniejszem mam zaszczyt P. T. 

P rzedsiębiorców  i (rorzelników uprzejmie 
zawiadomić, że stosunek handlowy z p. 
Z ygm untem  Sussmaiiem ze L w ow a róż- 
wiązalem, tak  że obecnie nas więcej z soje 
bą  nic nie łączy, a p row adzę nadal ten 
sam interes na własny rachunek.

U praszam  zatem wielce szanownych 
P. T. O dbiorców dotychczasowych, kole­
gów, przyjaciół i znajomych, by z za­
m ówieniami na  instrum enty  i p rzybory  
oraz wszelkie inne w zakres gorzelni- 
c tw a wchodzące a r ty k u ły  w prost  do mnie 
z dotychczasowem  zaufaniem zwrócić się 
zechciąli.

Zapewniając w ykonan ie  wszelkich 
zleceń na podstaw ie  mego d ługo le tn iego  
doświadczenia i fachowych znajomości, 
pod każdym  względem ku zupełnem u 
zadowoleniu, upraszam o poparcie  mego 
in teresu i kreślę  się

Z wysokim szacunkiem i poważaniem

A d o l f  Schein

w Stanisław ow ie, ul. P e łesza  10.

Ogłoszenia.o
I V  Należytość za drubne ogłoszenia na­

leży z góry uiszczać.

Ad ju n k t gospodarczy k a w a le r  z k i lk u le tn ią  pra 
lo y k ą ,  o b z n a j o n d o n y  z g d iz e ln ią ,  p o tr z e b n y  

od 1>. s i \ r /u ia  w  N o w ej  Wsi. W a runk i  w e d łu g  
u m o w y .  Ś w ia d e c t w a  w  o d p is ie  do  p. H enryka  
D o lk o w s k ie g o  w  N o w ej  wsi,  p o e z la  Kęty.

Ważae dla gorzelń!
Nowość! Nowość!

i ?  „ D y a s t a z ” ^
now y w ynalazek  dla sp o iządzen ia  

drożdży zarodow ych  
pomysłu ADOLFA SCHEINA.

Sposób ten przewyższa pod każdym względem  
wszelkie  dotychczas znane metody.

Zalety i korzyści „D ya sfa zu "
1) nadzwyczajna taniość,
2) odpada zupełnie użycie pożywki i ekstraktów

oraz kwasu siarkowego niszczącego aparata 
odpędowe,

Sfjlbardzo łatwa i uproszczona robota,
4) niezwykle czysta fermentacya,
5) nizkie odfermentowanie źrałych zacierów,
6) wysokie wydatki spirytusu ,
7j nareszcie wyrób krajowy.

Łaskawe zamówienia uskuteczniam odwrotną 
pocztą. Każdemu zamawiającemu mój „Dyastaz" 
przesyłam równocześnie opis użycia nader jasny  
i zrozumiały, tak że każdy kierownik gorzelni bez 
żadnego dalszego pouczenia, może metodę tą z p o ­
myślnym rezultatem zastosować.

Systemem moim posługuje się już obecnie kilka, 
naście gorzelń z nadzwyczajnie pomyślnym sku­
tkiem, o czem świadczą nadesłane mi uznania. — 
Interesowanym udzielam chętnie bliższych infor- 
macyi.

Licząc na łaskawe poparcie mego „D yas fazu "  
jako wyrobu krajowego mam zaszczyt pisać się 

Z szacunkiem i poważaniem  

A d o lf Schein  

technik gorzelmctwa w Stanisławowie.

c y g a r e t o w y c h  -  h y g i e n i c z n y  e h
•A.rbin.a, ZBilicza, 

w Jarosławiu, ul. Dominikańska
poleca się. — 5.000 tutek wysyła opłatnie.
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Fabryka maszyn 
i Odlewnia

K n  A. U B O I I M I M ! )¥
W E L W 6 W I E

LWOW.
Podzamcze

ś». Marcina II.

Adres dl* 

telegramów:

Śreniawa
Lwów

■

I

TELEFON 559.
Wykonywa wszelkie roboty wchodzące

w zakres przemysłu maszynowego :
1) U rząd^nia .  rekoiistrukcye i reperacye 

gorzelń, browarów, młynów, tartaków-,’ degielii 
i innych zakładów przemysłowych.

2) Transmisye według najnowszych typów.
3) Kotły parowe, konstrukcye żelazne  

rezerwoary i t. p. roboty kotlarskie.
4) Odlewy żelazne z własnych i nadesła­

nych modeli. Nr.

■

I

€ l i m a x
Osłony na bułelHi i cytin- 

dry szHlane
stanow ią  najpewniejsze, 

najdelikatniejsze i najw ła­
ściwsze opakowania na fla­
szki, cylindry i lampy ża­

rowe.

Falista papa i falisty karton 
papowy we wszelkich od­

mianach
Fabryka falistych wyro­

bów z papy

f i i r t h  & G e l l e r
Towarzystwo akcyjne 

B u d W e i S  Fiirstenmuhle.

Podręcznik mój dla 
P. T. w ła śc ic ie li i k ierow ników  gorzeln
jes t  do njabycia za l -50 Mk. w księgarni 

G. Gebethnera i Spółki w Krakowie.

Tow. wzajemnych ubezpieczeń I M n i K ń w  prywatnych
w e Lwowie. Hotel G eorge’a

oparte na wzajemności i zasadach asekuracyjno-tec-hnicznych, a  zarazem o ceiach 
dobroczynnych — przyjmuje ubezpieczenia, a w szczególności ubezpiecza za jedną 
składkę renty na wypadek nieudolności do pracy, renty na starość, renty wdowie, 
pensye sieroce, kapitały pośmiertne, posagi itd — a to w najrozmaitszych kombinacyach.

Ubezpieczać się mogą urzędnicy prywatni wszelkich kategoryj, oraz osoby za­
robkujące samoistnie, lub w t. zw. zawodach wolnych — bez różnicy płci.

Szczególne łsrorzyści:

Po trzech latach trw an ia  ubezpieczenia jest polica nieprzepadaina, t. j. Tow a­
rzystwo zw raca po tymże czasie na żądanie :,/ 4 wkładek netto bez odsetek.

Oprócz ubezpieczonych ren t m a każdy członek ubezpieczony, każdy emeryt 
lub wdow a prawo do zapomóg doraźnych w w ypadku choroby, braku  posady etc., 
wszyscy zaś członkowie i ich rodziny mogą korzystać z licznych fundaeyj stypen- 
dyjnych i posagowych, oraz z bursy Towarzystwa. Członków poleca Towarzystwo 
bezpłatnie na posady.

Towarzystwo będzie od r. 1909 ustaw ow ym  zakładem em erytalnym  zastęp­
czym w myśl u s taw y  z d. 16. grudnia' 1906. Dz. u. p. Nr 1. z r. 1907.

Prospekty szczegółowe w ysyła i wszelkich wyjaśnień udziela na  żądanie

Wydział centralny Towarzystwa we Lwowie, hotel Georgc’a.
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5tefan Korzeniowski, skarbn ik  Polskiego Tow arzystw a gorzelniczego 
w Sośnicy —  poczta  Radymno.
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Podręcznik mój dla 

P. T. w ła śc ie ie li i k ierow ników  gorzelń

jest do nabycia za P50 Mk w księgarni 
G. Gebethnera i Spółki w Krakowie

Najtańsze źródło zakupu wszelkich towa­
rów technicznych dla gorzelń i gospodarstwa.

A .  G - ą t k i e w i c z
Gorzycki p. Borowo (Bez. Posen)

na wynalazki 
wyjednywa

Inżynier Stan. Dzbański
przysięgły Rzecznik patentowy

W ie d e ń  V I I .  Lindengasse 2 (w pobliżu c. k: urzędu 
^ r- 25. patentowego).

/ t d o l f  S c h e i n
w Stanisławowie.

Zastępstwo renomowanych fabryh m aszyn, wag 
i pomp. (sraaShlad ściśle w ypróbowanych w szel­
kich instrum entów i przyborów do hontroli te­

chnicznego postępowania w  gorzelni. 
Utrzymuje na składzie :

Oliwę i różne smary do maszyn i motorów. Kwas  
siarkowy o stopniowośei 66° B specyalnie dla go ­
rzelń. Drożdże zarodowe czystej kultury o w y so ­
kiej sile pędowej. Różne płyny miareczkowe: nor­
malny łóg sodowy, roztwór jodu, papier lakmuso­
wy i t. d. Farbę kotłową przeciw osadzaniu kotło-  
wca skutecznie działającą własnego wyrobu. Różne  
artykuły techniczne: W ęże gumowe i spiralne, pasy 
skórzane Ballata, speeyalne pasy do płuczek Karto­
fli terem impregnowane tanie a bardzo praktyczne. 
Rzemyki do wiązania pasów. Płyty  gumowe i as-  
bestowe kauczukiem impregnowane ;,Klingierit“, oraz 

różnego rodzaju pakunki do maszyn;
D ostarcza:

Wagi do ważenia  spirytusu silnie zbudowane. P u ­
szta ogniotrwałe z lanej s ta l i ;

Urządza
Kompletne palowiska do opalana  ropą;

Udziela
Porady zawodowej w sprawach dotyczących go- 
rzelnictwa wogóle, dostarcza planów na budowę  
lub przebudowę gorzelń, przeprowadza obmurowa­
nie kotłów parowych pod gwaraneyą oszczędności  

materyału opałowego.
Zaprowadza

w gorzelniach metodę własnego pomysłu, dającą 
świetne wydatki spirytusu.

Sprzedam tanio maszynę parowai 6 HP, 
walcownię żelazną, pompę zacierową T w e r- 
degc, 2 kufy żelazne na spirytus, 25 beczek 
drewnianych na wódkę, pompę do wódki, 

oraz całe urządzenie mleczarni parowej.

EUGENIUSZ SMIESZKO w SOKALU.

Dom handlowy i techniczny 
. F  , Y  >  S C H U M A N N

Lwów, Akademicka 3|6.

D ostarcza  Nr. ż‘ż.
z pow ołaniem  się na n in iejszy  anons.

Widły do Hartolli
po c e n a c h  w y ją t k o w y c h  8 ‘ jz ę b n e  
p o  3 'fjo K J .  g m :b n e  p o  K .



patentowany r u s z t  żebrowy Hartunga
ze specjalnego metalu z mostkiem ogniowym pochłaniającym dym.

Patent a d l  O-Weg. U l W  i S  Zapewnia następujące korzyści.
, . , ,  , . , , „ , . Nader ni ale wydzielanie dymu. —
Inne system y ru s ztó w  ro w m e z  są na składzie. Znaczną oszczędność węglL-S/.eze-,-i,

g ó i n i e j p / . ą  u ż y t e c z n o ś ć .  — M i n i -  
l i i a l u c  k o s z t a .  —  b a t w e  z a s t o s o  
w a n i e  l icz p r z e r a b i a n i a p a l o w i s k n .  
W s k u t e k  o d i i o w i e d n e i  k o n s t r u l t c y i  
p o s i a d a  w i e l k a  i r w a l u i j ć  p r z y t e m  
u f u ż e n ie n a s z e g o  n i ś z t u  d a j e  51  °/0 
w o l n e j  p o w i e r / . c l i n i  r u s z t o w e j .

Berlińska leiarira  siali i żelaza Hartunga Tow. akc. (Hartungs Actiengesellschaft). 
fr- 4- E e r l i n  N C . ,  Prenzlaucrallee 44.

t o c f | $  G e p p e r t
Fabryka wyrobów ż miedzi i metali 

zarazem kotlarnia
w U i e J ^ k u j  ( h z l ą s k  a u s tr . )  

filia w  C h o d o r o w i e  (Galicya w s c h . )  
wyłącznie  urządza

Gorzelnie, raflnerye, faliryki drożdży i lik ierów
Przedsiębierze budowy no w yc h  gorzelń 

zarówno jak i p rze b u d o w y  gorzelń p»zesta- 
rza ły c h  systemów.

Dostarcza wszelkich iio ruchu gorzelnianego wy- 
niaganych*njaszvn. aparatów i przyrządów najlepszych 

konstrukcyj, wykończonych wzorowo u:i podstawie wieloletnich <1 oświadczeń.
K o s zto rys y  bezpłatnie.  —  Rysunki i p lany za u m ia rk o w a n e  h o n o ra ry u m .  Nr. 3.

D la dogodności moich P. T. Odbiorców mam w każdym czasie na składzie (w e Lwowie) 
kwas s ia rk o w y  66° B., najlepszej jakości d ro id ź e  czysto s p ir y tu s o w e ,  o l iw ę  do maszyn , w szelkie  
in s tru m e n ty  techniczne  dla P. T . Gorzęlników jakoteż Pat. A n t ife rug in a  K“ najlepszą farbę kotłow ą  
wskutek której k ocio ł ani wewnątrz ani zewnątrz w cale nie rdzewieje, która nie dopuszcza sta łego  osa . 
dzania się osadu wodnego {„K esselsteiu“) i zapom ocą której można kotłow iec m iotełką ła tw o  usunąć.

W iele  poleceń i św iadectw pierwszorzędnych gorzelń posiadam. Interesowanym udzielam  
chętnie informacyi odwrotna poczta Nr. 23.

ZYG M U N T SU SSM ANN, Lwów, ul. Jachow icza  I. 6.

W C  W ażne dla gorzelń roln iczych! "Ws
W W . PP.; Mam zaszczyt zwrócić uwagę W ła śc ic it li gorzelń, iż metoda dra W e r n e r a  Kues’a

w czasie od 8-go  (to J9-go marca 1905 w  Kraj. szkole  gorze ln icze j  w  Dublanach pod osobistem  kie­
rownictwem  W. P. I’. Dra R. W a w n ik ie w ic z a ,  b. dyrektora, tudzież E. Kalińskiego, b. adjunkta tejże 
szko ły  z  bardzo d o b ry m  skutkiem  p rz e p ro w a d z o n a  została.

Zaznaczam, że m etoda dra Kues’a ma już obecnie swe zastosow anie w licznych bardzo g o ­
rzelniach, ku najzupełniejszem u zadowoleniu w łaścicieli i kierowników.

Metoda dra Kues’a zapewnia gorzelniom  następujące korzyści:
1) Zaoszczędzenie całej ilości s łod u  zielon ego , n iezbędnego w użyciu przy zw ykłem  prowadzeniu drożdży.
2 ) Uproszczony i ca łk iem  pewny sposób  postępow ania technicznego, bez ukwaszania hołow icy.
3 ) Zaoszczędzenie wysokich kosztów produkcyi ponoszonych  przy zw ykłem  prowadzeniu drożdży.
4 ) O sobnego lokalu dla prowadzenia drożdży jak i :
5) Osobnych urządzeń m aszynow ych nie potrzeba, a opłata l icency jna jest zbyteczna,
6 ) Wywar bez zarzutu.

ZyGMlINT SUSSMANN, Lwów, ul. Jachowicza I. 6
Nr. 23. gener. zastępca dla Galicyi i Bukowiny f. dr. W. Kues i Sp.


